


Mieszkańcy Wielkiego lięstw a

Poznańskiego!
\ V ypadki najnowszego czasu były niespodziane i pręd­
kie. Przy najlepszej woli nie można było osądzić dokąd
ten lub ów czyn, oparty na niepewnych wieściach,, do­
prowadzi.

Takowe stosunki usprawiedliwiają przezorność i naka­
zują umiarkowanie.

W Berlinie i w największej części kraju spokojność
i porządek przywrócone są.

Rozsądni mężowie stawają na czele, rozstropne wyo­
brażenia wygórują, a tem czas nadszedł, aby ów duch po­
rządku, bez którego wolność istnieć nie może, ze wszeeh

stron silnie popierać.
Wypada więc aby tam gdzie nieład i targnienie na

prawa się okazują, jawnie i dobitnością przeciw takowym
wystąpić.

W . Xięstw o Poznańskie, nasza najbliższa widownia

oddaje się poczęści nieporządkowi.
W cale niepowołani ubiegają się za sterem rządu; zwo­

dzą umysły i nadwerężają bezpieczeństwo osoby i wła­
sności.

Taki nieład, te bezprawia mają i muszą ustać; nie

powinny nas w najnieprzyjemniejsze stosunki do krajów
zagranicznych zawikłać w czasie, w którym na pokoju
wszystko zależy.

Mieszkańcom polskiego rodu W . X . Poznańskiego
Królewskim rozkazem gabinetowym z dnia 24. b. m. udzie-

lonem zostało pozwolenie, naradzenia się przez Kom is-

syą wspólnie z Naczelnym Prezesem , względem reorga-



nizacyi tego kraju; — jednakowoż pod tćm przypu­
szczeniem:

,,jeżeli i dopóki porządek prawny i powaga władz

Wielkiego Xięstwa Poznańskiego utrzymaną będzie.^
W ielka liczba niemców, która tu prawa rodaków osią­

gnęła i rodakami są , starozakonni, którzy od wieków tole­
rowani i naturalizowani są , wojsko, które kraj tutejszy
broni, urzędnicy, xięża i nauczyciele, którzy swoje obo­
wiązki tu wypełnili — patrzą na W a s polskiego rodu i

oczekują niezaprzeczoną słusznością i zupełną pewnością
spokojne rozwiązanie obecnych stosunków, niemniej jak
wystarczającą gwarancyą na przyszłość.

Nie dobrodziejstwa przywołują W am na pamięć, ale

sprawiedliwości i słuszności domagają się wszelką powagą.

Gdybyście tę drogę opuścili, istniejący już nieład po­
większyli, przekroczenia sobie nadal pozwolili, sprawiedli­
wość co do mieszkańców innego rodu nadweręczyli, naten­
czas oddziałem wojska, którem dowodzić mam zaszczyt, i

które dotyehczas największe umiarkowanie okazało, dla o-

brony wystąpić i broni użyję o ile konieczność tego w y­
magać będzie.

Jeszcze raz zatem wołam:

Spokojność i Porządek!
Poznań, dnia 28. Marca 1848.
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